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W im liiiii wylotów
Jesteśmy w przededniu wyborów 

do Rady Miejskiej, którą mamy wy­
bierek w myśl zasad i postano­
wień nowej ustawy samorządowej.

Ustswa z dnia 23 marca 1933 ro ­
ku. o częściowej zmianie ustroju 
samorządu ter.ytorjalnego, wpro- 
wadsa szereg nowych pojąć i me­
tod pracy, których nie było w obo­
wiązującym do niedawna dekrecie
0 samorządzie miejskim.

Wyklucza ona przedewszystkiem
czynnik polityczny z organów u- 
slrojowych miejskich i rozgranicza 
wyraźnie role, zadania i kompe­
tencje Rady Miejskiej 1 Zarządu 
Miejskiego.
Podw ójny okres czasu urzędowa­
nia Zarządu Miejskiego jako orga­
nu wykonawczego, w stosunku do 
kadencji organu stanowiącego i 
kontrolnego, jakim jest w myśl u- 
stawy Rada Miejska, zapewnia go­
spodarce miejskiej ciągłość pracy
1 możliwość jej wykonania według 

łanu, układanego zgodnie z potrze- 
ami publicznemi bez konieczności

wykazania się natychmiastowemi 
efektownemi wynikami doraźne mi. 
Podniesienie cenzusu wieku, upra­
wniającego do głosowania i zajęcia 
stanowiska w pracy samorządowej, 
zapewnia wybór ludai dojrzałych, 
którzy mandatu społecznego nie

będą używać jako okazji do wyła­
dowania nieopanowanych tempe­
ramentów.

W toku akcji wyborczej będzie­
my mieli sposobność szczegółowe­
go omówienia zasad nowego ustro­
ju samorządu miejskiego i jego za­
dań w dziedzinie pracy publicznej

Dziś ograniczamy się do zanoto­
wania chwili, którą rozooczynamy 
okres akcji wyborczej, "mającej w 
wynika dać nowe władze miejskie, 
zdolne do należytego wykonania 
obowiązków w imię dobra publicz­
nego.

Pilnie śledzić będziemy rozwój 
tej akcji, której obiektywne na­
świetlenie dawać będziemy na ła­
mach naszego pisma.

A gdyby komuś przyszła ochota 
nadania wyborem cech walki po­
litycznej lub rozgrywki natury oso­
bistej — nie zawahamy się podjąć 
tę walkę i ostro odpowiedzieć na 
wszelkie próby zakłócenia poważ­
nej atmosfery, w jakiej wybory 
obecnie się rozpoczynają.

Oczekujemy z całym spokojem 
na moment zarządzenia wyborów, 
do których pójdziemy z ludźmi, 
dającymi gwarancję, źe sprawę słu­
żby publicznej stawiają na pła­
szczyźnie sumienia i honoru.

l i m  u  jednej platformie w i t a j
Utworzenie Gospodarczego Bloku Wyborczego do Rady Miejskiej

Z inicjatywy Rady Powiatowej 
B.B.W.R, odbyło się w dniti 10 b.m. 
w sali Rady Miejskiej w Chełmie 
zebranie reprezentantów wszystkich 
ugrupowań i zrzeszeń chrześcijsń- 
skiego społeczeństwa dla omówie­
nia sprawy zbliżających się wybo­
rów do Rady Miejskiej i utworzenia 
wspólnego bloku wyborczego. Na 
zebranie przybyło okcło 70 osób. 
Zagaił prezes Rady Pow. B.B.W.R. 
p. prof. M. Kińczyk, poczerń zebra­
ni powołali na przewodniczącego 
obrad p. O, Gordziałkowskiego, 
Tymczasowego prezydenta miasta, 
na sekretarzy p. E. Troczewskiego 
i red. A. Piotrowskiego. Koniecz­
ność powołania jednolitego wspól­
nego „Gospodarczego Bloku Wy­
borczego" zreferował p. pref. M. 
Kińczyk. Prelegent w sposób głę­
boki i wyczerpujący zobrazował 
tło na jakiem rozpoczyna się akcja 
wyborcza 1 nakreślił linję kampanji 
wyborczej. Zdaniem mówcy, obecne 
wybory rozpoczynają się w atmo* 
sferze zniechęcenia, niewiary I nie­
ufności do aktu wyborczego, do 
czego w znacznym stopniu przy­
czyniło się ogólne wyczerpąnie

zdolności płatniczej w okresie po­
wszechnego kryzysu gospodarcze­
go, w dodatku nas bezpośrednio 
dotyka w tych twardych warunkach 
zadłużenie miasta w wysokości po­
nad 1 raił jon zł. przy zupełnym 
braku w naszem mieście przedsię­
biorstw dochodowych I majątku 
nieruchomego. Zarysowuje się jasno 
konieczność zblokowania elementu 
jednolicie w swych założeniach ro­
zumującego i odczuwającego. Ta­
kiej iinji jasnej ani jedna Rada 
Miejska m. Chełma dotąd nie miała 
et jest to potrzebne, aby przyszła 
Rada Miejska i Zarząd mogły wy­
pracować skuteczny w dzisiejszych 
warunkach plan gospodarczy.

Należy zatem wyłączyć zagad­
nienia gospodarki miejskiej z pola 
widzenia politycznego, postawić je 
w płaszczyźnie zrozumienia i wy­
czuci* potrzeb regjonu miejskiego, 
w płaszczyźnie gospodarczej, oraz 
zharmonizować sprawy gospodar­
ki miejskiej, naszego skromnego 
odcinka gospodarczego, z założe­
niami i wymaganiami gospodarcze- 
mi naszego państwa. W zakończe­
niu p. prof. Kińczyk zgłosił wnio­

sek, iż wszyscy obecni stanowią 
Gospodarczy Komitet Wyborczy, 
który z kolei wybierze ścisły Ko­
mitet Wykonawczy.

Przed otwarciem dyskusji nad 
refe^iem, przewodniczący obrad 
p. prezydent miasta Gordziałkowski 
dorzucił kilka słów wyjaśnień oraz 
podkreślił źe przy wyborach nie 
może być uprawiana demagogia 
lub gra dla ulicy, jednocześnie jako 
delegat Rządu, który był przysła­
ny dla uzdrowienia gospodarki wy­
raża radość, że widzi zebranych 
na tak szerokiej platformie zgod­
nych, ponieważ łączą Ich wszyst­
kich jedne cele gospodarcze.

Po krótkiej dyskusji wszyscy ze­
brani zgłosili akces do Gospodar­
czego Bloku Wyborczego, poczcm 
przystąpiono do wyborów Komite­
tu Wykonawczego. W skład tego 
Komitetu weszły następujące osoby 
p. p.: ks. dz. G r u s z k o, 
dyrektorowa W. D ą b r o w s k a ,  
prof. K I ń c zyk, dr. L. Cho- 
micki, inż, W. Osiński, Fr. Pawlak, 
mec, T. Tomaszewski, P. Słomfński, 
Józef Wasyńczuk, insp. szk. A. Pi- 
kulski, Rutt Fr., inż. Frankiewicz St., 
Czujkowski, prof, Wenderlich, G. 
Zajączkowski,J. Zimmer, Irena Gnia­
zdowska, M. Mazurek, Br. Dziedzi- 
cki, por. Prost Edmund prezes Zbo­
ru Ewangielickiego, A. Hilgier, T. 
Rozman prezes Zw. Lokatorów i 
Antoni Wasyńczuk.

Ząkres działania Komitetu Wy­
borczego polega na tern, źe Komi­
tet urabia opinję i atmosferę, w 
której toczy się akcja wyborcza 1 
jest za nią odpowiedzialny przed 
opfnją publiczną; wypracowuje for­
my prącv Komitetu nązewnątir; 
akceptuje treść publicznie ogłasza­
nych pism; tworzy aparat wykona­
wczy (lokal wyborczy, personel, 
biuro) i ściśle współpracuje z wła­
dzami.

Do zakresu działania Komitetu 
Wykonawczego należy: realizacja 
uchwcł Komitetu, iniajewanie I o- 
pracowywanie dlą zatwierdzenia 
przez Komitet planu akcji, zwoły­
wanie w tyra celu zebrań Komitetu.

Na zakończenie zebrania ogól­
nego p. red. Cyprjan Odorklewicz 
w imieniu Komisji Redakcyjnej Ko­
mitetu odczytał projekt odezwy 
wyborczej, którą zebrani zaakce­
ptowali przez aklamację.

Bezpośrednio po zebraniu cgól- 
nem Komitetu odbyło się posie­
dzenie ścisłego Komitatu Wyko­
nawczego. Na posiedzeniu tern zo­
stał wybrany jednogłośnie preze­
sem p. prof. M. Kińczyk, wicepre­
zesami p. Fr. Pawlak i p. Al. HU- 
gier, sekretarzem p. prof. Gz, Wen­
derlich.

Pozatem powołano 3 Komisje: 
finansową—przewodniczącą p. dyr. 
Dąbrowska, propagandową-techni­
czną — p. Fr. Pawlak oraz prezesi 
poszczególnych organlzacyj, 1 re­
dakcyjną—p. red. C. Odorkiewicz I 
red Piotrowski, Komisje mają pra­
wo kooptacji,

W dążeniu do podniesienia kulturalnego
wyglądu naszych miast i miasteczek

U chw ala Rady G rom adzkiej w  Rejowcu
W dążeniu do podniesienia wy­

glądu kulturalnego osady Rejowiec 
mieszkańcy chcą przystąpić do u- 
łożenia chodników, będzie to jed­
nak niemożliwem bez uprzedniego 
przebrukowania szosy państwowej. 
Szosa ta prowadzące przez Rejo­
wiec, wybudowana w 1908 r. dla 
potrzeb wojskowych, w czasie woj­
ny została zniszczona przejazdami 
ciężkiej ąrtylęrjl, od czasu zaś wy­

budowania nie była naprawiane, 
zasypywało się tylko Czasami mniej­
sze doły, Obecnie stan szosy jest 
tak zły, źa zagraża nieszczęśliwe­
mu wypadkami, W związku z tern 
Rąda Gromadzka osady Rejowiec 
powzięła w dn, 7 b.m. uchwałę, w 
której uznaje konieczną i pilną 
potrzebę natychmiastowego prze­
drukowania tej szosy, lecz na 
koszt Skarbu Państwa, a nie na
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koszt poszczególnych właścicieli 
nieruchomości, ponieważ ci ostatni 
1 tak będą obciążeni kosztami 
układania chodników,
Ponieważ na omawianym odcinku 
szosy wzmożony jest ruch autobu­
sowy, samochodowy i ciężarowy, 
•  Rejowiec nie jest miastem tylko

osadę, Rada Gromadzka uważa, 
iż przedewszystkiem na poprawę 
szosy powinne być przeznaczone 
sumy płynące, jako podatek z po­
jazdów mechanicznych i Skarb 
Państwa powinien pomóc zniszczo- 
nej przez wojnę osadzie, przyzna­
jąc subsydjum z Funduszu Pracy,

Kącik młodolegjonowy
PAMIĘCI

A d a m a  $ K »
Dnia 2 kwietnia r, b. o godz, 

9 rano, zmarł po długiej chorobie 
Adam Skwarczyński, szef referatu 
społeczno-prasowego Kancelarji 
Cywilnej Prezydenta Rzplitej.

Dnia 4 kwietnia r.b. Naród Pol­
ski przekazał ziemi śmiertelne 
szczątki Budziciela ducha 1 czynu 
w okresie niewoli, żołnierza 1 Bry­
gady w okresie walk o wolność 
Ojczyzny, niezmordowanego orga­
nizatora i jednego z najwybitniej­
szych twórców Niepodległości My­
śli.

S. p, Adam Skwarczyński był 
jednym z tych ludzi w Polsce, 
którzy pozornie oderwani od życia 
w istocie niem kierują, był jednym 
z najszlachetniejszych nauczycieli 
młodzieży, Był założycielem pierw­
szego Koła Senjorów Legjenu 
Młodych w Warszawie, prezesem 
Rady Naczelnej „Straży Przedniej" 
ł preżesem Centralnego Komitetu 
do Spraw Młodzieży Wiejskiej. 
Stojąc na czele tych organizacyj, 
wskazywał im nowe drogi ku Po­
tędze i chwale Rzplitej,

Jego myśli, które w czyn prze­
twarzał, były drogowskazami dla 
tych licznych młodych spadkobier­
ców idei 1 Marszalka Polski — 
Józefa Piłsudskiego — idei, którą 
On tak ukochał, 1 w której widział 
siłę i potęgą Polski.

„Kto ehce, by naród tworzył, by

a t c ? y h k l e s o
naród szedł w górę. by naród rósł 
w potęgę, by spełniał misję, — ten 
musi sięgnąć w serce, zmienić, 
podnieść dusze, przetworzyć całość 
życia ludzkiego. A tego nie doko­
na filozofje, słowa i hasła. Doko­
nać tego może tylko praco..."

1 pracował. Pracował od zarania 
swej młodości. Początkowo jako 
student stał na ezele organizacji 
„Zycie", następnie był jednym z 
najwybitniejszych członków „Związ­
ku Walki Czynnej." Brał wybitny 
udział w pracach Związku Strze­
leckiego. A s chwilą wybuchu 
wojny przydzielony został do Szta­
bu i Brygady Od roku 1916 pra­
cował w Komendzie Głównej P.O.W. 
gdzie założył i redagował czaso­
pismo „Rząd i Wojsko."

W międzyczasie władze niemie­
ckie aresztowały Adama Skwar- 
ciyńskiego i osadziły go w twier­
dzy w Modlinie, gdzie trzymano 
go w okropnych warunkach, które 
zrujnowały zdrowie tego budziciela 
ducha. Zwolniony z więzienia zno­
wu pracuje. W 1920 r. ponownie 
wstępuje do wojska i prowadzi 
wspólnie z Januszem Jędrzejewi- 
czem, obecnym premierem, wydział 
propagandy w Min, Spraw Wojsk. 
W styczniu 1927 r. obejmuje t. sw. 
referat do spraw społeczno-praso- 
wych i na tem stanowisku pozosta­
wał do ostatniej chwili.

Zmarły w pracach organiza­
cyjnych był uważany powszechnie 
za rzecznika wskazań ideowych, 
był autorytetem moralnym dla *a- 
łożycieli i kierowników Legjonu 
Młodych, któryeh łączyły z Nim 
silne więzy uczuciowe od pierw­
szych dni pracy organizacyjnej i 
Ideologicznej,

Chełmski Obwód Legjonu Mło­
dych chcąc uczcić pamięć tego 
niezmordowanego budziciela ducha 
i czynu, składa w tem miejscu 
hołd potędze Jego myśli i Jego 
olbrzymim zasługom, przyrzeka, iż 
pozostanie On dla nas Chełmian 
wzorem obywatelskiej pracy.

M.  Cb>

Psszokije sie dzierżawcy bolera
na kąpielisko

Pow. Kom. W. F, w Chełmie
Oferty składać w Starostwie w po­

koju Ne 7 do dnia 21-go kwietnia 1934 r.

Władysława Czajko-
ltiClfiOlffl w mieście Chełmie przy ulicy Re- 
WuIllbjjU formackiej N° 22 posiada do sprze­
dania urządzenie stołowego pokoju składa­
jące się z kredensu, stołu okrągłego rozsu­
wanego i sześciu krzeseł skórą krytych w ce­
nie 500 zł. na raty, oraz salonik, jesionowy 
składający się ■ ośmiu sztuk, bardzo ładny 
w cenie 300 zł.

Kronika chełmska
Dyżury ap tek

Dyżur świąteczny w niedzielę 
dnia 16 b m. obejmuje apteka p, 
Dzienąskiego, której również przy­
pada dyżur nocny od soboty dnia 
14 do dnia 21 b, m.

Wisza św . na inteaeję„Lutni"
W niedzielę dnia 16 b.m. o godz. 

10-ej zostanie odprawione uroczyste 
nabożeństwo w kościele na Górce 
z okazji pięciolecia T-wa śpiewacze­
go „Lutnia", na które sympatyków 
i przyjaciół zaprasza za nasgem 
pośrednictwem Zarząd chóru.

K om itet obchodu d n .3  m aja

W środę dnia 11 b. m. w sali 
posiedzeń Rady Miejskiej odbyło 
się posiedzenie komitetu organiza­
cyjnego obchodu Święta Narodowe­
go 3 maja, na którem omówiono 
próg am uroczystości i wybrano 
Komitet wykonawczy pod prze­
wodnictwem p. adw. Zielińskiego

P u n k t e m  kulminacyjnym 
obchodu będzie, jak zwykle, wspa­
niała wiosenna rewja wojsk i od- 
P.W, miejscowego garnizonu.

Nowy Zarząd L.O.P.P, w  S ie ­
d liszczu ,

W dniu 25 Ub. m. w os. Siedli- 
cze odbyły się wybory do Zarzą­
du Miejscowego Koła L. O. P. P. 
Wybrano następujące osoby: pre­
zes — Wojtal Franciszek lek. wet., 
Yiceprezes p. Bencjaa Katz, sekre­
tarz p. Jan Porębski, skarbnik p. 
Mieczysław Dworak, członek Za­
rządu p. Domański Piotr, oraz de­
legat na Walne Zgromadzenie Ob­
wodowe p, Stanisław Stachowski.

Koło w Siedliszczu istnieje od 
dnia 29 IX. 1929 r. i dobrze rozwi­
ja swą działalność.

Z ebranie O gniska nauczy® 
e ie lsk ieg o .

W niedzielę 15 b, m. o godz, 11 
w szkole im. Konarskiego odbę.

ZDROWO SMACZNIE i TANIO JADA SIĘ
W ML E C Z A R NI  Z. P. O. K. Lubelska 52.

HELENA BARUSIOWA

SZLAKI 05CIECZKO6IE
po pomiecie hruMeszousklm

(ciąg d a lszy )

O czarach można wśród ludu hrubie­
szowskiego słyszeć przeróżne historje. Jeżeli 
kobieta posiada jakąś ułomność fizyesną, duże 
wyłupiaste oczy, ciężki chód i gruby głos, jest 
zwykle podejrzewana o czary. Czarownice 
przybierają różne postaaie a najczęściej ropu­
chy, dlatego też biada jakiejkolwiek żabie na­
potkanej w pobliżu stajni. Czarownice te czyli 
wiedźmy wyrządzają największą szkodę przez 
odbieranie krowom mleka. Każda obca kobieta, 
która wejdzie do domu w dniu ocielenia kro­
wy, jest uważana za taką właśnie wiedźmę. Je­
żeli krowa nie daje mleka, wtedy właścicielka 
bierze dziewięć Igieł, dziewięć kolców tarniny, 
zawija je w kawałek płótna, poezem gotuje. 
Równocześnie w czasie gotowania otwiera I 
zamyka drzwi. Ta czynność mą sprawiać 
bolesne kłucia czarownicy 1 zmusza ją do zja­
wienia się w tym domu. Jakąkolwiek kobieta, 
którąby weszła w tym czasie do domu, zostąje 
jako wiedźma dotkliwie pobite. Przesadny spo­
sób pstrzenia na otaczający świat odbił się i 
w lecznictwie ludowem. W pomoc lekarza lud 
hrubieszowski niebardzo wierzy, uważając, że 
„jeżeli komuś przeznaczona jest śmierć, to i 
lekarz nie pomoże". Większym natomiast zau­
faniem obdarza znachorów, którzy potrafią wy­
leczyć „z zimnicy, róży, kołtuna i uroków," 
Uroki mogą rzucać nietylko ludzie, elę 1 zwlę- 
rzęta. Nie wolno wyrażać podziwu dla wszel­
kiego rodzaju uprawnych roślin, gdyż mogą one 
zostać uroczonemi. Zdolność do rzucania uro­
ków, mają te osoby, które w dzieciństwie odłą­

czone od piersi, zostają powtórnie przez met­
kę dostawione:

Lud tutejszy posiada swoistą kulturę spo­
łeczną, różniącą się dość znacznie ed innych 
regionów. Wyraża się ona w dość oryginalnych 
obrzędach weselnych. Młodzieniec, mający za­
miar wstąpić w związki małżeńskie, posyła do 
swej upatrzonej tak swanego drużbę, który 
„wydruśbia* u rodziców dla niego dziewczynę. 
Po ustaleniu wspólnie terminu ślubu, obie stro­
ny przystępują do wstępnych przygotowań we­
selnych. Do ebowiąików pana młodego należy 
wyszukanie starosty na wesele, orae dobranie 
dla siebie swatów. Cały tydzień, poprtedzająey 
ślub, poświęcony jest na tak zwane kłanianie 
się zarówno pana młodego, jak 1 panny młodej, 
które polega na tem, ie chodzą oni niezależnie 
od siebie do swyeh znajomych i zapraszają na 
wesele. Wigilję ślubu nazywają tu sobotą ślub­
ną, bez względu ea to, w który dzień tygodnia 
owa wypada. W dniu tym schodzą się wszyscy 
zaproszeni w mieszkaniu panny młodej „na 
gąski*, która to uroczystość polega na wypła­
kaniu odpowiedniego ciasta t. zw. gąsek, w które 
wtyka się pręciki z miotły. Przy każdej czyn­
ności w czasie pieczenia śpiewają kobiety od­
powiednie, pełne humoru piosnki. Gąski te prze­
ciągają się zwykle do późnej nocy, W dzień 
weselny zbiera się w domu pana młodego cała 
jego drużyna, skąd wraz z muzyką udaje elę do 
starosty po korowaj, to jest bochenek chleba 
z białej pszennej mąki, przystrojony owocami 
i kwiatami. Po powrocie następuje eeremonjał 
przeprosin rodziców pana młodego, po którym 
jadzie on wraz z całym orszakiem do panny 
młodej, Do domu wchodzi z orszaku tylko 
drużba, który zastaje pannę młodą siedzącą 
w towarzystwie drtiżki i *zasiadacza“. Obowiąz­
kiem jego jest wykupienie miejsca od zasiada- 
cza dla pana młodego, który następnie przy 
dźwiękach muzyki wchodzi do izby. Teraz za­
czynają się poczęstunki I tańce różnych ober-

tasów i polek. Przed wyjazdem do kościoła 
zasiadają rodzice panny młodej w środku izby, 
poezem podchodzą państwo młodzi i proszą o 
„przebaczenia". W ceremonjale tym rodzice 
udzielają błogosławieństwa dla nowożeńców. 
Po ślubie panna młoda zamieszkuje zwykle u 
pana młodego. Ciekawą jest rzeczą, że wszelkie 
pleśni weselne, jak i okolicznościowe są śpie­
wane przez ludność ruską w języku polskim. 
Świadczy to o wszechwładnem panowaniu na 
tym terenie kultury polskiej.

3 . STOSUNKI GOSPODARCZE

Administracyjnie powiat dzieli się na dwie 
gminy miejskie, a mianowicie Hrubieszów i Du­
bienkę, oraz czternaście gmin wiejskich.

Urodzajność hrubieszowskich ezarnoziemów 
stwarza bardzo sprzyjające wąrunkl dla rozwoju 
rolnictwa. Produkcja rolna nie stoi jeszcze na 
odpowiednim poziomie, głównie z powodu sza­
chownicy pól drobnych rolników, braku kapita­
łu, oraz konserwatyzmu warstw nieoświeeonej 
ludności wiejskiej, gdy chodzi o ulepszanie jego 
warsztatu pracy. Stały przyrost ludności spo­
wodował znaczne rozdrobnienie silniejszych 
gospodarstw. Nieracjonalnie prowadzony po­
dział gruntów pomiędzy spadkobierców w ciągu 
całego szeregu pokoleń stworzył stan, w którym 
dawne zwarte obszary, należące do jednego 
kmiecia, zostały pocięte na pasy szerokości za­
ledwie kilku metrów. W wielu wypadkach 
te zagonowej szerokości pola są porozrzucane 
w obrębie nietylko obszaru jednej wsi, ale nawet 
całej gminy. Pracę nad scaleniem gruntów, 
czyli tak zwaną komasację, podjął na terenie 
tutejszego powiatu jeszcze rząd zaborczy w ro­
ku 1912. W ciągu niespełna dwóch lat, a więc 
do wybuchu wojny światowej skomasowano 
dwanaście objektów wiejskich, o łącznym ob­
szarze 6 000 ha.

(c. d. n.)
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diie się nadzwyczajne walna igro- 
madzenie sprawozdawcze Ogniska 
Chełmskiego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.
N o w y  Z a r z ą d  K lu b u  M ie s z ­

c z a ń s k i e g o
W niedzielę dnie 8 bm. odbyło 

się w sali Klubu Społecznego do­
roczne Walne Zebranie Klubu Mie­
szczańskiego przy udziale pięćdzie­
sięciu kilku osób.

Po sprawozdaniu zsrzędu i refe­
racie prezesa p, prof. Michała 
Kińcżyka, odbyły się wybory no­
wego zarządu, do którego weszli: 
p, adw. Tadeusz Tomaszewski jako 
prezes, p. Władysław Nowicki jako 
wiceprezes, p. Marjan Ukleja jako 
sekretarz, p. Wilhelm Szajbler jako 
skarbnik, p. Aleksander Jałocho- 
wskł jako gospodarz i p. Jan Ku­
liński jako sztandarowy. Do Ko­
misji Rewizyjnej powołano p. p, 
Stefana Umińskiego, Ignacego 
Czułczyńskiego i Ignacego Matu­
szewskiego. Wybory prezesa i wi­
ceprezesa odbyły się w głosowaniu 
imiennem tajnem.
K u r s y  l u s t r .  III k a t e g .  o p lg .

L.O.P.P.
W najbliższym czasie, rozpocznie 

się 55 godzinny Kurs Instruktorów
111. kat. O.P.L.G. (Obrony Przeciw­
lotniczej i gazowej) dla służby od­
każającej. Cel kursu — szkolenie 
obsad dla drużyn odkażających.

Kandydaci, którzy nie przekro­
czyli 50 lat życia, z wykształce­
niem co najmniej w zakresie kilku 
oddziałów szkoły powszechnej o- 
raz którzy nie podlegają obowiąz­
kowi wojskowemu, zgłaszać się 
mogą do zapisu w Starostwie 
Powiatowem w Chełmie, pokój re­
ferendarza wojsk. p. Ornatowskiego.
O r e f o r m o  s z k ó ł  z a w o d o ­

w y c h .
Na skutek żądania Rodziców 

Uczniów szkół średnich wyrażone­
go na kęnferencji rejonowej w dniu 
4 lutego b.r. odbędzie się dnia 14 
kwietnia o godz, 18 min. 30 w sali 
państw, seminarjum żeńskiego ul, 
Sw. Mikołaja 4 pogadanka na te­
mat: Reforma ustroju szkolnego 
Ustawa z dnia 11 marca 1932 roku 
w zastosowaniu do szkół zawodo­
wych omów?; p. Dyrektor Józef 
Jąkubowicz.

KronlKo hrutiieszoMsKa
O t w e r o i e  p r z y s t a n i  w i o ś l a r ­
s k i e j  L. M, i K. W tych dniach 
po okresie zimowym została otwar­
ta przystań, oraz wypożyczalnia 
kajaków L. M, i K. na rzece Hu- 
czwie. Ładne I starannie wykonane 
kajaki, których liczba znacznie 
wzrosła, będą i w obecnym roku 
ściągać liczne rzesze miłośników 
tego sportu.
P o ż a r .  W dniu 1 kwietnia wy­
buchł pożar w zabudowaniach 
Trofima Sitaszczuka mieszkańca 
wsi Mątcze. Ogień został stłumio­
ny przez ludność miejscową.
S a m o b ó j s t w o .  W dniu 1 kwie­
tnia wieczorem, Leonard Malec 
woźny egenejl pocztowej w Gra­
bowcu udał się przed mieszkanie 
swej narzeczonej Zofji Stasiny na­
uczycielki szkoły powszechnej w 
Zurawlowie, i celnym strzałem 
odebrał sobie życie.

Przyczyną samobójstwa nieporo­
zumienia między nim, a narzeczoną.
B e s t j a l a k i e  z a b ó j s t w o .  We
wsi Wereszczyn powiatu hrubie­
szowskiego w czasie bójki na tle 
porachunków osobistych został za­
bity uderzeniem żelaza w głowę 
18-letni Piotr Rewuś mieszkaniec 
tejże wsi.

Przeprowadzone dochodzenie wy­
kazało, że w bójce brali udział 
22 letni Eugenjusz Górski, 20-letni 
Piotr Tidniczuk i 18-letni Kuźma 
Chodaczuk.

Wszystkich trzech awanturników 
zatrsymano i przekazano do dy­
spozycji władz sądowych.

Utypai i  ostali!
K r a d z i e ż  b i ż u t e r j i .

P. Dercz Klaudji (Chełm, ul. Re- 
fermecka 6) skradziono w dniu 8 
b.m. z mieszkania biżuterję warto­
ści 1850 zł. Złodziej dostał się do 
domu źa pomocą dobranego klucza.

P ż r e w ó z  b e z  k o l e

W parowozie JS6 14 prowadzą­
cym pociąg uczniowski z Chełma 
do Lublina oberwało się w dniu 5 
b.m. lewe koło. Ofiar w ludziach 
na szezęśclę nie było,

Ś m i e r ć  o d  d e n a t u r a t u .

Katarzyna Grzegorczyk, lat 47 
(Chełm, ul. ks. Brzózki) zmarła w 
dniu 6 b,m. wskutek zatrucia się 
spirytusem denaturowanym.
T a t a r  o k r a d ł  c h l e b o d a w c ę .

Mistrz fryzjerski p. Siewień Wac­
ław (Chełm, ul. 1*go Maja 9) za­
meldował w komisarjacie P.P. iż 
przyjęty do niego na pracownika 
Tatar Franciszek bez stałego miej­
sca zamieszkania skradł w czasie 
nieobecności domowników brzytwy 
i przybory fryzjerskie wartości 63 
zł.; tenże Tatar skradł u fryzjera 
Maloweńczyką 2 żelazka do pra­
sowania.

P a n t o f l e  i z ł o d z i e j e .

Od 29 marca miał zmartwienie 
Frydman Moszek (Chełm, ul. Pod- 
wslna 16) któremu z piwnicy skra­
dziono kilka par pantofli. Obecnie 
jest już on pocieszony gdyż energicz­
ne dochodzenie policyjne wykazało, 
ie  sprawcami kradzieży byli Szul- 
man Wolf Berek i Goldsztejn Lej- 
zor. Obuwie zwrócono właścicielo­
wi.

P o ż a r  w  S t a w i e ,

W dn. 11 b.m. o godz. 10 rano a- 
utopogotowle Miejskiej Straży Po­
żarnej wezwane było telefonicznie 
przez Zarząd Gminy Staw. Płonął 
dom mieszkalny, stodołą i obora 
Augusta Nowosada w Stawie. 
Akcja ratunkowa wspólnie z miej­
scowym oddziałem Ochotniczej 
Straży trwała 11/2 godziny. Ocalo­
no zrąb domu.

W ie ś  w  p ł o m i e n i a c h  o d  p a ­
p i e r o s a .

W środę 11 b. m. o godz. 2-ej 
po południu autopogotowie Miej­
skiej Straży Pożarnej w Chełmie 
zaalarmowane zostało wybuchem 
pożaru wsi Kliszcsów, gm. Żmudź. 
Natychmiast pogotowie Straży z 
komendantem Folem Stefanem na 
czele wyruszyło do Kliszczowe, 
Wieś już stała prawie całe w pło­
mieniach. Dzięki energicznej, nie­
zwykle ciężkiej 6 cio godzinnej 
walce z rozszalałym żywiołem Miej­
ska Straż Pożarna przy współudzia­
le miejscowych i okolicznych od­
działów Ochotniczych Straży Po­
żarnych ogień zlokalizowała do 10 
zagród, nie dopuszezając do sze­
rzenia się pożaru wobec sprzyjają­
cych warunków (słomiane strzechy, 
wiatr, brak wody). Pastwą płomie­
ni padło 10 domów mieszkalnych 
wraz ze wszystkiemi zabudowania­
mi gospodarczeml. Spłonęło rów­
nież 6 sztuk świń. Straszny ten 
pożar spowodował 6 letni syn 
jednego z gospodarzy. Obiecujący 
ten synek palił papierosa, a gdy 
zobaczył zbliżającego się ojca u- 
krył szybko zapalonego papierosa 
w stercie słomy. Po chwili stało 
się już nieszczęście.
T a j e m n i c z e  z a t r u c i e  c a ł e j  

r o d z in y .

Rodzina Gaworów w Zwolawcu 
gm* Żmudź: Jan, żona Marjanna,

i matka Franciszka po spożyciu 
kolacji w dn. 7 b.m, zachorowała 
z objawami silnefo zatrucie. Prze­
wieziono ich do szpitala św. Mi­
kołaja w Chełmie. Chorzy twier­
dzą, że zatruli się chrzanem.

P o ż a r  w le s le .

W zagajnikach państwowych na 
tęrenie gm. Pawłów pow&tał pożar, 
skutkiem którego wypaliła się tra­
wa na przestrzeni 40 m. kw. Pożar 
na szczęście nie był groźny I stłu­
miony został w zarodku. Opaliło 
się tylko nieszkodliwie 384 drzew. 
Spaliło się 8 sztuk.

W dn. 6. b.m. w pobliżu wsi Bo- 
rowica gm. Pawłów 34 Istni Jan 
Pocętkowski z Krasnegostawu usi­
łował utopić swą 8 Ietnię córkę 
Reginę.

Potworny ojciec przechodząc 
prze* most na Wieprzu uderzył 
dziecko w głowę i zrzucił do wody. 
Na krzyki tonącej dziewczynki nad­
biegł łowiący w pobliżu ryby Fe­
liks Górny z Łopiennika i wyrato­
wał ją. Dziewczynka powiedziała, 
że będąc w wodzie usłyszała głoś­
ny plusk, przypuszcza więc, że i 
ojcitc się utopił. Poszukiwania 
jednak w rzece nie dały rezultatu.

Przed laty dwudziestu pięciu po 
śmierci uczonego lubelskiego Hie­
ronima Ł jpacińskiego powstała w 
Lublinie Bibljoteka Publiczna, któ­
rej podstawą po dziś dzień jest 
księgozbiór pozostawiony przez 
Zmarłego w ilości 14,000 tomów.

Po poświęceniu lokalu i oddaniu 
księgozbioru do użytku publiczne­
go społeczeństwo pośpieszyło z 
darami: G. Wiercieński ofiarował 
2015 tomów, rodzina po zmarłym 
T. Kowalskim 966 tomów, rodzina 
d-ra Siedlewskiego 410 tomów, w 
okresie wojny przybyło 5613 to­
mów, w pierwszych 10 ciu latach 
niepodległości nowe 6075 tomów; 
nie licząc drobnych ofiar i książek 
nabywanych lub nadsyłanych. Obe­
cnie już dla publiczności jest do­
stępny księgozbiór o pokaźnej cyf­
rze 60,000 tomów, a prócz tego 
około 29,000 tomów nie może zna­
leźć pomieszczenia należytego i 
spoczywa bezużytecznie w pakach.

Bibljoteka mieści się w gmachu

Z ostatniej ciwiii.
P rz e w o d n ic z ą c y m  G ospo­
d a rc z e g o  K om ite tu  W ybor­
c z e g o  z o s ta je  p. Jan u sz  Mo­

s to w s k i.
Jak się dowiadujemy, wobec za­

twierdzenia wyboru p. Janusza Mo­
stowskiego na prezesa Rady Po­
wiatowej Bezpartyjnego Bloktt 
Współpracy z Rządem, p. Mosto­
wski obejmuje jako prezes Rady 
przewodnictwo ogólnego Gospo­
darczego Komitetu Wyborczego, e 
także ścisłego Komitetu Wyko­
nawczego na miejsce p. p cf. 
Kińczyke.

Mała Reginka twierdzi, że ojciec 
jej wypił przedtem w lesie kilka 
butelek wódki, a na moście ude­
rzył w głowę. Według opowiadania 
matki Pocętkowskiego, syn je| 
Jan, a ojciec Reg'"nki udał się rze­
komo do Radoszkowic pod Mołe- 
decznęm do swej żony.

Po upływie kilku dni od dni# 
tragicznego wypadku na moście 
znaleziono obok cmentarza powo­
jennego pod Łopiennikiem zwłoki 
Poeętkowskiegof bekcja zwłok wy­
kazała, że popełnił on samobójstwo 
przez otrucie,

miejskim w t. zw. Trybunale (8 y» 
kek A6 7) w skandalicznych popro- 
stu warunkach. Wysokie półtora- 
piętrowe sale są zawalone książka­
mi dosłownie od dołu pod sam 
sufit i pomimo to na nowe książki 
i na cenny księgozbiór wyżej 
wspomniany miejsca nie ma.

Rozwój Bibljoteki jest hamowany 
i jeżeli tak dalej potrwa czas dłuż­
szy — Bibljoteka, duma Lublina i 
podstawa jego kultury, przestanie 
być instytucją żywą, kulturalnemu 
społeczęńswu potrzebną, dla mło­
dzieży, a szczególnie młodzieży 
uniwersyteckiej, konieczną.

Zarząd Bibljoteki i społeczeństw# 
musi znaleźć środki i sposoby, 
aby zapewnić Bibljotece dalszy roz­
wój, gdyż zmarnowanie instytucji 
musiałoby gorącym ogniem wstydu 
oblać nasze pokolenie.

Czas, czas najwyższy ratować 
księgozbiór, dobytek wielu poko^ 
leń.

Czy złożyłeś ankietę wyborców
do Rady Miejskiej? 

Jeśli nie — zrób to natychmiast?

Teatr Polski im. Juljusza Słowackiego
p o d  d y r e k c j ą  A l.  R O D Z I E W I C Z A

w ystaw i 2  PREMIERY w MAJU

= =  G o t ó w k a  = =

Panna Malczewska
G.  Z a p o l s k i e !

f s l n p j p  stena nad rzeka
Usiłował utopić swą 8-letnią córeczkę

Samobójstwo potwornego ojca

0 pomst i o  Biblioteki Lubelskiej



<4 K R O N I K A  N A  D B U Ź A Ń S K A

R E P E R T U A R  M  Ii

„ T O N “  (d ź w ię k o w y )

■rsypikantna komedja czeska

„MIDI
w roW tyt. VLASTA BURIAN

,CORSO"
B R O A D W A Y
film wytwórni amerykańsk:ej

Wkrótce!!!
najlepszy polski film wg. głośnej po­

wieści T. DOŁĘGI-MOSTOWICZA

„Prokurator Alicja Horir
w roli gł. Jad w ig a  S m o s a rs k a

•Hs
s
I

1

m m i t n y
P R A C O W N I A  

U B I O R Ó W  MĘ S K I C H
ROBOTY CYWILNE i WOJSKOWE

L U B E L S K A  1 0 2

Do akt. Nr. Km. 223 1934 r.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Hrubieszo­

wie I rewiru, mający kancelarję w Hrubie­
szowie, na zasadzie art. 602 K.P.C. podaje 
do publicznej wiadomości, ź e  dnia 26 kwiet­
nia 1934 r. od godz. 12 rano w Raciboro­
wicach, gm. Białopole w pierwszym terminie 
odbywać się będzie licytacja ruchomości 
należących do Stowarzyszenia Spożywców 
w Raciborowicach, składających się z róż­
nych towarów i urządzenia sklepowego, a 
oszacowanych na ogólną sumę 822 złotych 
85 groszy.

Spis rzeczy i ich poszczególny szacunek 
przejrzane hyć mogą w dniu licytacji.

Hrubieszów, dnia 5 kwietnia 1934 r.
Komornik Sądowy

J. CZARNECKI

Do akt. Nr. Km. 381 1933 r.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w Hrubieszo­

wie 1 rewiru, mający kancelaiję w Hrubie­
szowie, na zasadzie art 602 K. P. C. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 25 kwiet­
nia 1934 r. od godz. 10 rano w majątku Za­
borcę, gm. Nołodjatycze, pow. hrubieszows­
kiego w pierwszym terminie odbywać się 
będzie licytecja ruchomości, należących do 
Władysława Horodyskiego zamieszk. w 
majątku Zaborcę składających się z 10 
sztuk świń białych, wagi około 80 kg. każda i 
maciory trzyletniej, białej, wagi około 200 
kg., a oszacowanych na ogólną sumę 700 
złotych.

Spis rzeczy i ich poszczególny szacunek 
przejrzane byś mogą w dniu licytacji.

Hrubieszów, dnia 30 marca 1934 r.
Komornik Sądowy

J. CZARNECKI
■
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ł u t a  się u Iw iailm  R e m i t ó w !
Zapisy codziennie, z wyjątkiem niedziel 1 świąt, o d  g o d z . 17-eJ d o  go d z- 19-eJ 
_____________ w lokalu Redakcji „K roniki N ad b u żań sk le j“
W zory u m u n d u ro w an ia  i o d zn a k  s ą  w y sław io n e  w oknie Perfumerji i składu 
narzędzi chirurgicznych p . S I. R o k ito w sk leg o , p rzy  u l. L u b e lsk ie j N* 5 6 .
__________ Prgy opisie należy przedłożyć książeczkę wojskową.

Rezerwiści zgłaszajcie się!

Czytujcie ..Kronikę iW o f is k n "
Znczorołione rekoailczkl

NOWELKA (P o św . w . h .)

(ciąg dalszy)

Podejrzewając woźnego o ukrycie ręka­
wiczek w teczkach, dyrektor zaczął je kolejno 
przekładać. Jedna z nich wydała mu się znacz­
nie grubszą od reszty. Kiedy ją otworzył, ze 
środka wypadły rękawiczki.

— Kochany panie,’ dyrektorze! — rzucił 
się na Rolana Śliwek: — Ja nie wiem, eo to się 
stało!.. Jakby coś niedobrego...

— Gadajcie zdrów... Przechowujecie je tu 
dla siebie... Też pomysły!,,

— Niech mnie grom spalił! — walnął się 
w piersi wcźny. Czytało mu się z twarzy, źe 
dzieje mu się krzywda, że bliski jest zalania się 
łzami.

— Nie grom was spali, ale wódka, — udo­
bruchał się nieco dyrektor: — Znów ostatnio 
upijacie się i wyprawiacie jakieś głupie kawały... 
Będę się musiał,Śliwek, zastanowić nad dalszym 
waszfm losem...

Spojrzał na teczkę i uśmiechnął się:
— Dziwny zbieg okoliczności, panie Wior- 

•Siołek... Schował je akurat do teczki, która w 
swoim czasie awrócila moją uwagę.

Wierclołek rzucił okiem na niekształtną 
plamę w formie krzyża i na trzy  ostatnie lite- 
Ty amputowanego nazwiske:

. . M O R
Dyrektor z Wierciołkiem wrócili do gabi­

netu, a woźny nabrał pewności, źe wreszcie 
znalazł się właściciel rękawiczek.

— Co, pasują? — spytał uradowany do­
broczyńca.

— W sam raz.
— Noś-że pan je na zdrowie,,. O ile nie 

ńaduiywa pan, panie Wierciołek, — dodał żar*- 
tens: — trunków wyskokowych, będą się one 
sprawowały u pana jak najprzyzwoieiej...

W kilka dni po otrzymaniu prezentu 
Wierciołek zauważył, że nastrój jego gruntow­
nie się zmienił. Czuł, że znajduje się pod jakimś 
niewytłumaczonym obcym wpływem. Znając 
siebie jako nerwowca o zbyt przeczulonej „an­
tenie odbiorczej", chwytającej w zasięgu ponad 
normę, uważał z początku, że odmienna fala je­
go odczuwań jest poprostu kolejną fazą gta- 
łyeh jego zmian nastrojowych, na które oddaw­
ca już nie zwracał uwagi. Ale od czasu, jak 
zaczął nosić te czyjeś rękawiczki (wytarł je 
porządnie wodą kcleńską, pomimo że były 
jeszcze jak nowe) — roztargnienie jego wzrosło 
wdwójnasób. Nie wierzył w bajki w< źnego,

tak samo jąk i dyrektor — i podstawowego 
urazu, który wtrącił go w nowąsterę psychicz­
ną, nie odnosił bynajmniej do chwili, kiedy 
poczuł się na moment nieswojo podczas szczerej 
i wiarogodnej, zdawało się, przysięgi Śliwka.

Stał się nieuważny, ospalsiy, wciąż coś 
mu przeszkadzało w pracy. Nawiedzała go serja 
snów, których głównym podkładem był motyw 
jakiegoś zadłużenia się wobec kogoś, jakiejś wi- 
ay. Spłacał we śnie jakieś dawne drobne długi, 
zaciągnięte u znajomych jęszcze przed kilkuna­
stu laty, nawet w innych miastach, gdzie spę­
dzał czas podczas swej włóczęgi. O długach 
tych przypominał sobie dopiero we śnie, po prze­
budzeniu się zaś konstatował, że były one w 
zupełności realne, istotnie w okresach owych 
zaciągnięte.

To też, gdy zarzął systematycznie gubić 1 
zapominać swoje rękawiczki w rozmaitych 
miejscach, składał to na karb tego okresowego, 
jak uważał, roztargnienia. Ale kiedy wypadki z 
rękawiczkami stawały się coraz częstsze, coraz 
oryginalniejsze, wywołując cały łańcuch powi­
kłań i tragikomicznych ąui-pro quo, nabrał prze­
konania, le jest w tem coś' niezwykłego.

Miał takie wrażenie, jakgdyby ktoś nie 
mógł anieśó, że rękawiczki są na jego rękach. 
Wciąż gdzieś się pedziewały, wciąż jakgdyby 
usiłowały się zatrząść między innerai przedmio­
tami, nigdy ich nie można było odrazu odna­
leźć, szczególnie kiedy Wiereitłkowi śpieszyło 
się gdzieś pójść. Jakgdyby ktoś cierpiał z tego 
powodu, źe znajdują się one na obcem ciele, 
wówczas kiedy pragnie być w nich ktoś inny.

— Poprostu uciekają mi, bestje, z rąk, — 
ironizował zaambarasowany Wierciołek, kiedy 
płatały mu jakiegoś nowego niewinnego figla.

Po niejakim czasie zauważył, że po 
kilku godzinach noszenia zaczynają go — z 
początku zlekka, potem coraz wyraźniej — 
swędzić palce, następnie dłonie — i tak aż po 
brzeg rękawiczek, nie dalej,

— No, coś to mocno ni& w porządku mo­
je nerwy, — sumitewał Wierciołek: — Prze­
pracowałem się.,.

Robiąc pewnego piątku zakupy w kilku 
sklepach, zapomniał gdzieś— podczas pakowania 
sprawunków w jeden węzeł — swe dziwne rę­
kawiczki. Po drodze spotkał znajomych, był w 
bardzo dobrym nastroju, potem dość wytrwale 
pracował do samego wieczora — i wtedy do­
piero spostrzegł brak kłopotliwego prezentu.

— Trzeba w poniedziałek obejść sklepy, 
zasmucił się Wierciołek: — Tylko w któ ym 
mogłem je zgubić?,.

W poniedziałek napadł na ślad.
— To pana byij rękawiczki? — pytała 

zdziwiona kupcowa.

— -N aturalnie, źe moje.,.
— Oj-oj-oj! co ja narobiłam! Ja oddałam 

tamtemu panu.., Bo jak pan tylko wyszedł, to 
on je spokojnie wziął i jeszcze mówi: „O, ma- 
ło me zapomniałem*. Myślałam, że te naprawdę 
jego, na moje sumienie!

— Co to za jeden? Zna go pani?
Skąd ja go znana? Jakiś stary człowiek, 

nawet prosto ubrany...
— Stary, ale spryciara... Zauważył, źe za­

pomniałem rękawicaki, i udał napoczekaniu 
właściciela..; Nie mam do pani pretensji, ale 
powinna była pani uważniej mu się przynaj­
mniej przyjrzeć, zmierzyć go wzrokiem... Stary, 
źle ubrany człowiek —i rękawiczki.,.

Wierciołek wyszedł ze sklepu z dziwnem 
uczuciem, bynajmniej nie przykrem. Szkoda 
mu było coprawda rękawiczek, ale 1 uezułjed- 
nocześnie Jakgdyby ulgę, źe pozbył się przed­
miotu, który nai aźał go od dłuższego czasu 
na rozmaite śmieszne i nieprzyjemne sytuacje. 
Kilka razy w roztargnieniu zabrał zamiast 
swoich cudze, raz wpadła mu jedna na ulicy 
za poziomą kratę przy oknie w suterenie, raz 
znów, niosąc prawą luźne, zaczepił w tłoku 
klamerką rękawiczki o szarfą żałobną jakiejś 
przy sadku watej damy, innym razem zamiesza­
ła mu się u krawca między skrawkami na ma­
szynie, i ten omal nie przyszył jednej do cudzych 
spodni (złamał igłę),w końcu wyciągając, je raz 
z kieszeni, wypatroszył stamtąd przez nieuwa­
gę ważny notatniki,, — i tak s lale,

Tymczasem w kilka dni po rozmowie z 
kupcową przyszedł do Wierciołka o wieczoro­
wej porze wcźny Śliwek. Miał mocno zafraso­
waną minę i zlekka drżały mu kolana. Tajem­
niczo cedził wyrazy jak spiskowiec.

— Ledwo, proszę pana, pańskie mieszka­
nie odnalazłem... Czy łaskawy pan czasem nie 
zgubił swoich rękawiczek?...

— Zgubiłem... A skąd ty wiesz?!,
— To cała historja, proszę pana... Aż mi

mrówki po plecach łażą... Tylko niech to bę­
dzie między nami, bo ja się boję pana dyrekto­
ra... Wczoraj najęliśmy plalformę do zwózki 
pak z aktami, bo f>lja nss>a na Cmentarnej się 
likwiduje... Przewoziliśmy tamtejsze archiwum 
do naszego.,. Dwóch tragarzy z dwoma naszy­
mi woźnymi jeździli tam i z powrotem kilka 
razy.. Jeden wcźny i tragarz pilnowali na do- 
le platformy, drugi wcźny i tragarz znosili pa­
ki do archiwum,,. Ja nadzorowałem... Patrzę 
na tragarza, a on w rękawiczkach.» Bo to i 
mróz, i paki ostre... Ale skąd, myślę sobie, taki 
tragarz ma skórzane rękawiczki?.. „Gdzieś to 
wz;ąi?" pytam się. Brzck.

(c. d. n.)
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